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W  obronie czci dla narodowej pieśni.
W sali Filharmonii warszawskiej, przepełnionej publicznością 

na pożegnalnym występie Chóru „Echa“ lwowskiego pod batutą 
Jana Galla, zaszedł incydent, który zdziwił i oburzył wszystkich.

Kiedy chór zaintonował przy końcu pierwszą pieśń z wieńca 
melodyj polskich, cała sala powstała jak jeden mąż... aż do kilku 
figur urzędowych rosyjskich.

Objaw to czci narodowej przyjęty na całym świecie, obo­
wiązujący i u nas Polaków wzajemnie nawet w pośród... Ho- 
tentotów.

Zignorował go wówczas jeden tylko i jedyny młodzieniec
0 anemicznym choć zaciętym wyrazie twarzy, który ostenta­
cyjnie przeszedł do pierwszego rzędu krzeseł i tu siadłszy, 
siedział nieporuszony nawet zogniskowanemi na niego zewsząd 
tysiącami oczu.

W ślad za nim pomruk powstawał na sali, krzyżowały 
się zapytania o nazwisko młodzieńca, wrzało od pragnienia ja­
kiegoś zadość uczynienia za obelgę rozmyślnie, jak brudną rę­
kawicę rzuconą w twarz całej publiczności.

W chwili największego już napięcia, podszedł ku śmiałkowi, 
p. Palemon Magnuski, współpracownik pi>m warszawskich
1 znany w całej Polsce organizator koncertów. Jednym śmia­
łym ruchem... nogi, przywołał młodzieńca do przytomności, a sta-
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Młodzieniec blady jak chusta wstał wreszcie,
na drogę do światłości wiekuistej... światłem płoną- Lecz z pod tych zimnych mogił, lecz z tych a kiedy przebrzmiały ostatnie tony pieśni, cała 
cych świec znaczonej... Różnie się w nią wybrali... przedstawionych tu obrazów, odrywają się one sala huknęła oklaskami nie tyle w stronę estrady,
i dostatnio, ciepło, w tęgich butach... i boso niemą skargą i przestrogą zarazem dziś, w dobie co ku osobie p. Magnuskiego, któremu następnie
i w półnago nieraz — a tej nagości ulitowała się nowo zaprowadzonego stanu oblężenia w Kró- wiele panów i pań osobiście dziękowało za publicznie
przez wstyd i żal ludzkość... i przykryła ją bia- lestwie Polskiem przed nowemi hekatombami z lu- daną satysfakcyę.
łym całunem, jako symbolem niewinności.

Jednego z takich samych, poległych na placu Bankowym, 
a przedstawionych w obrazie Il-im, pamiętam, jak igrając 
z oczywistą śmiercią, zawodził tany skoczne, przyśpiewując 
wesoło przed szeregiem kul karabinowych, wyciągniętych rzę­
dami stalowymi w stronę tłumów. Zupełnie jak typowy uli­
cznik paryski, jakich wielu pomieściła w rzędzie bohaterów hi­
storya Komuny w r. 1871 w Paryżu!...

Trzech z nich pokrywa pasiasty całun rytualny żydowski...
Ta sama śmierci ofiara, te same rozświeca im symbole świa­

tłości wiekuistej nad obliczem o tak obojętnym, jakby codzien­
nym wyrazie nawet wobec śmierci, która nie zdołała im przym­
knąć oczu zdziwieniem czy strachem, czy żalem...

Żalem ? Za czem ?... Byłoż im tu dobrze ?... Nad tem zapewnie 
myśli ta kobieta z założonemi rozpacznie rękami i ten męż­
czyzna z podpartą głową w obrazi.

Zeszły i kwiaty nieśmiertelnej pamięci na tych postrzelanych 
przedwcześnie zwłokach dziecięcych, złożone ręką czułej pa­
mięci..

Rycina Ill-a przedstawia zwłoki kobiece Yogelmanowej 
zabitej w panicznym popłochu na ulicy Żabiej, złożonej z... 
nieznanym sobie młodym mężczyzną, nieznanym nikomu, bez­
imiennym.

Najtrwalsze to śluby!...
Y/reszcie rycina IV-a, pełna już oznak żalu, i czci po- 

zgonnej w wieńcach, kwiatach, oświeconych odblaskiem świec N ie d a w n e  w s p o m n ie n ia :  Z w ło k i V o g e lm a n o w e j, z a b i t e j  p o d c z a s  rz e z i p ie rw s z e g o  l i s t o p a d a  
w butelkę i doniczkę oprawnych, przedstawia zwłoki: po pra- n a  u lic y  Ż a b ie j . O b o k  le ż ą  z w ło k i n ie z n a jo m e g o  m ężc zy zn y ,
wej studenta politechniki Jelina, po lewej Mucha-
nicza, czynnego członka partyi socyalnej demo- dzi, których oszczędzać należy dla lepszej, da Skonfundowany młodzieniec zapragnął od p. Ma- 
kracyi... Bóg, przyszłości narodu polskiego. gnuskiego wyjaśnień. Zamieniono bilety wizytowe

Wszyscy snem wiecznym spowici legli już Nie dajmy się wytrącić z równowagi ducha a nazajutrz świadków... których jednak pełnomo- 
w mogiłach ziemi ojczystej — legli przedwcześnie i umiejmy trwać na stanowisku godnie, czekając cnictwo ograniczył następnie świadek oświadcze-
jako dobrowolne i mimowolne ofiary toczącej się spokojnie, 1 niem, iż uważa pojedynek li tylko za zorganizo-
jeszcze walki o wolność. wane zabójstwo mniej zręczoego przeciwnika.

Wobec tego... nie mogło przyjść nawet do rozprawy na placu.
X.

Michał Tarasiewicz.
Wstąpił na scenę przed kilku dopiero laty i odrazu zabłysnął 

jak gwiazda na horyzoncie polskiej sztuki dramatycznej jako 
niezrównany deklamator, urodzony do kostyumu i nieprześci- 
gniony odtwórca postaci klasycznego dramatu. Talent Tarasie­
wicza okazał się w całej pełni w „Kordyanie* Słowackiego. 
I trzeba przyznać, że scena polska nie widziała i nie będzie 
widzieć takiej kreacyi, jak „Kordyan* Tarasiewicza. Postawa, 
ruchy, głos — to wszystko złożyło się na to, że Tarasiewicz tą 
jedną kreacyą zdołał się wysunąć na czoło pierwszorzędnych 
artystów. Nie jest on jednak artystą dramatycznym w całem 
tego słowa znaczeniu. Tarasiewicz jest właściwie wyłącznie 
tylko deklamatorem, ale deklamatorem „z bożej łaski“, jak się 
to zwykle mówi.

Kto słyszał Tarasiewicza, deklamującego jakikolwiek utwór, 
czy to z literatury dawnej, czy współczesnej, ten nie potrafi 
się oprzeć wrażeniu, jakie na nim jego deklamacya zrobiła. Prze­
pyszny głos, nadający się do najróżniejszej modulacyi, zdolny 
rozrzewnić się i rozśpiewać w interpretowaniu liryki, uderza­
jący potęgą brzmienia w silnych ustępach, żalący się i łkający 
bólem, to znowu płynący harmonijnie, miarowo, spokojnie, albo 
wybuchający rozpaczliwym humorem żrącej satyry, arcydzieła 
naszych największych mistrzów pióra, w czytaniu nieraz tru-
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